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W  dniu 1 Maja
odbędzie się w Krakowie o godzinie lOtej 

przedpołudniem

Uroczyste

Zgromadzenie Ludowe
na p lacu  J a b ło n o w sk ich .

Po zgromadzeniu

pochód demonstracyjny,
a popołudniu odbędzie się w Parku Jordana

FESTYN LUDOWY.

Obrazek potęgi p. dra Głąbińskiego
P. dr G ł ą b i ń s k i  został w minister

stwie antyparlamentaruem i rządzi § 14 
wbrew najprostszemu sensowi konstytueyi.

Opowiadają, że uprosili go i nakłonili 
do tego w s ż e c h p o l a c y ,  aby na czas 
wyborów mieć „swojego* ministra, aby 
mieć wpływy i —  pieniądze.

Przypatrzmy się więc jak wielką jest po
tęga wszechpolskiego ministra kolejowego 
przy wyborach.

Najbardziej u wszecbpolaków znienawi
dzonym politykiem jest p. dr Ludomił 
G e r m a n .  On to jako prezes wszechpol
skiego klubu obmyślił jego zgubę, on ode
rwał posłów, jego wreszcie w y k l u c z o 
no  ze stronnictwa. Odtąd nazwisko dra 
G e r m a n a  działało na endeków jak czer
wona płachta na byka!

Kiedy dra G e r m a n a  chciano wybrać 
prezesem Koła polskiego, zagrozili posło
wie endeccy, że go przyjmą kałamarzami... 
Przestraszeni kołowcy wybrali więc p. dra 
Łazarskiego.

Nienawiść ta szaleje od roku przeszło i 
miała się wyładować oczywiście przy wy
borach. Tutaj mieli endecy odpłacić „zdraj
cy* drowi Germanowi, tutaj mieli go uka
rać przedewszystkiem w y d a r c i e m  mu 
m a n d a t u .

Dlatego też zabrano się do dzieła bar
dzo energicznie i celowo. Wyszukano prze
ciwko ;p. Germanowi na Nowy Sącz naj
silniejszego kontrkandydata i postawiono 
go pod patronatem ministra kolejowego.
°  Kandydatem tym miał być dyrektor ko

lei państwowych p. Z b o r o w s k i ,  czło
wiek, po którym spodziewano się, że otrzy
ma największą ilość głosów kolejarzy. P. 
Z b o r o w s k i  ma jeszcze dotąd w Nowym 
Sączu cenne stosunki i endecy już cieszyli 
swoje serca nadzieją, że zemszczą się o- 
krutnie na Germanie... r,

Tamtego tygodnia drżał jeszcze p. Ger
man o swój mandat, ale tego tygodnia już 
rozeszła się wiadomość, że p. Z b o r o w 
s k i  n i e  k a n d y d u j e !

Tymczasem bowiem za kulisami wybor- 
czemi jakiś sprytny reżyser odebrał rolę 
kandydata p. dyrektorowi Zborowskiemu, 
a p. Głąbiński pozostał na lodzie. Pewnie 
to wtedy leciał w nocy na urząd telegra
ficzny we Lwowie i nie mógł nawet na
dać depeszy, bo pióro było liche, albo rę
ka mu nazbyt drżała z przykrego wzru
szenia...

Rezultat tej krótkiej, ale bardzo chara
kterystycznej walki przeciwko p. G ł ą- 
b i ń s k i e m u wskazuje, że p. minister 
niepotrzebnie plami się nadużywaniem 
§ 14, że bez żadnych korzyści dla swojej 
partyi zostaje w ministerstwie i że partya 
jego gotowa się przeliczyć, opierając się 
na § 14 i na —  ks. Stojałowskim.

To nawet w Galicyi nie wystarcza.

Dobrodziejstwa wszechpolskie.
u.

Ola urzędników 
I całej ludności miejskiej.

W Nr. 16 „Ojczyzny*, tygodnika wszech
polskiego dla chłopów, znajdujemy bezpośre 
dnio po artykule p. Stanisława Grabskiego 
następujące ©świadczenie:

„Oto donoszą nam z Nowotarszezyzny, 
że nieprzychwytane dotąd łotry rozpuściły 
jnż po powiecie oszczerczą wieść, iż poseł 
Józef Ptaś sprowadził do Galicyi argentyń 
skie mięso i chce chłopów zrujnować. Jest 
to oczywiście kłamstwo.

Poseł Ptaś jak I wszyscy posłowie 
wszechpolscy, wybrani przez chłopów, gło
sowali solidarnie przeciw sprowadzeniu 
zagranicznego, a tem więcej przeciw za
morskiemu mięsu*.
A więc posłowie wszechpolscy sami cheł

pią się tem, że g ł o s o w a l i  za u t r z y m a  
n i e m d r o ż y z n y  mięBa.  W ten sposób 
wszechpolscy zasługują się całej ludności, 
żyjącej z pracy przemysłowej i umysłowej, 
urzędnikom, nauczycielom, robotnikom, kup
com, rękodzielnikom, o których głosy starają 
się przy wyborach w miastach.

Walka z drożyzną jest w obecnej dobie 
sprawą najważniejszą dla całej ludności miej
skiej. Dzięki rządom agraryuszów mamy w

Austryi drożyznę taką, jakiej nigdzie w świę
cie niema. A ze wszystkich prowincyj Austryi 
najgorzej pod tym względem jest w Galicyi. 
Obok najdroższych mieszkań mamy w tym 
„kraju rolniczym* najdroższe mięso. Droży 
zna ta tak się dała we znaki już nietylko 
najuboższej, lecz całej mniej zamożnej lu
dności, że nawet wśród urzędników wywo
łała silne wrzenie i dążność do organizacyi 
spółdzielczej.

Najaktualniejszem żądaniem nietylko robo
tników, lecz fakże urzędników i mieszczan 
stało się otwarcie granic dla przywozu mięsa.

Agraryusze starają się paraliżować usiło
wania, zdążające do dopuszczenia tańszego 
mięsa z zagranicy.

Wsżechpolacy dopomagali dzielnie agrsryu- 
szom w tem ogładzaniu ludne śei i szczycą 
się tem, a posądzenia, jakoby głosowali za 
dopuszczeniem przywozu tańszego mięsa, 
wypierają się tak zaciekle, że „łotrami* na
zywają tych, którzy ich o to pomawiają.

Stronnictwo Paducha, Fidlera, Wiącka glo
sowało — jęk sarno stwierdza — przeciw po 
tanieniu mięsa.

Wyborcy w miastach, w których narodowi 
demokraci stawiają swe kandydatury, powinni 
sobie to zapamiętać.

Interesa p, Głąbińskiego.
Z Czerniowiec na Bukowinie donoszą o nie

bywałym nawet w Austryi wypadku korup
c ji wyborczej, w którym p. minister kolei 
Giąbiński odegrał rolę „dobrodzieja* kosztem 
skarbu państwa, aby wynagrodzić swego a- 
gitatora wyborczego. Rzecz ma się następu
jąco:

Polacy bukowińscy, chcąc uratować man- 
dot sejmowy przed socyalis-.yczuym kandy
datem, wysunęli jako swego kandydata dra 
Głąbińskiego, mimo, że tenże raz w życiu 
był na Bukowinie i tamtejszych stosunków 
zupełnie nie zna. Głównym macherem wy
borczym Głąbińskiego jest lekarz dr Stani
sław K w i a t k o w s k i ,  prymaryusz szpitala 
w Czerniowcach, który — jak swego czasu 
donieśliśmy — jako wszechpolak kandydował 
i został wybrany w polskim oddziale kuryi 
powszechnej.

Dr Kwiatkowski okazał się jednak nietyl 
ko znakomitym macherem wyborczym, ale 
i doskonałym geszefciarzem, umiejącym ro 
bić dobre interesa na „narodowej* polityce. 
Oto uzyskał od dra Głąbińskiego jako mini
stra koiei k o n c e s y ę  na k o l e j k ę  w ą s k o 
t o r o w ą  do Okna, którą naturalnie albo do
brze spienięży, albo — o ile będzie ją bu
dował na własny rachunek —  uzyska z niej 
ładny dochód. Koncesyę tę otrzymał z góry, 
nim jeszcze wybór GłąbińBkiego doszedł do 
skutku; wybory mają się odbyć 28 b. m.,

a dr Kwiatkowski już ma teraz nagrodę w 
kieszeni.

Kosztem więc dobra ogólnego zyskał p. 
Głąbiński pomoc wyborczą, a Polacy bnko- 
wińscy cieszą się, że uzyskają w sejmie ta
kiego reprezentanta. Niema to jak być ogar
niającym wszystkie „sfery narodowe* wszech- 
pc la kiem I

Z ruchu wyborczego.
Towarzysze! Przy zabawach, obcho

dach i zebraniach towarzyskich pamiętajcie 
o funduszu wyborczym!

Kraków, 20 kwietnia. 
Kandydatury ukraińskiej socyalnej demokra

cyi. Na odbytem 18 bm. we Lwowie posiedze
niu komitetu wykonawczego D. P. S. D. usta
lono następujące kandydatury:

1) na okręg wiejski Drohobycz Boryslaw- 
Turka Baligród dotychczasowy poseł tow. Szy
mon W i t y k ;

2) na okręg wiejski Zbaraż Tarnopol-Kozo- 
wa dotychczasowy poseł tow. Jacek O s t a p- 
c z u k ;

3) na okręg wiejski Lwów- Winniki-Gródek 
tow. Mikołaj H a n k i e w i c z ;

4) na okręg wiejski Skałat-Podwołoczyska- 
Husiatyn tow. Włodzimierz T e m n i c k i ;

5) na okręg miejski Buczacz-Śniatyn Zale
szczyki tow. Teofil M o ł e ń.

W niedzielę odbył się wiec chłopski w 
Małkowicach (pow. Gródek), na którym u- 
chwalono kandydaturę tow. Hankiewicza.

Zgromadzenie wyborców w Podgórzu. Dziś 
(czwartek) o godz. 7 wieczorem odbędzie się 
w sali „Sokoła* w Podgórzu publiczne zgro
madzenie wyborców, na którem mowę kandy
dacką wygłosi tow. dr Emil B o b r o w s k i

to miastach galicyjskich wyłoniły Bię do
tąd następujące kandydatury:

W Stanisławowie dotychczasowy poseł 
Stwiertnia, dalej Rauch (demokrata) i dr Rin- 
gel (syonista),

W Samborze dotychczasowy poseł hr. Skar
bek i poseł sejmowy Lewakowski (ludowiec).

W Jaśle Dębicy-Pilźnie (dotychczasowy po
seł kB. Pastor) dr Baranowski (nar. dem.).

W Jarosławiu dotychczasowy poseł dr 
Dietzius (nar. dem.).

W Tarnowie burmistrz dr Tertil (nar. dem.).
W Tarnobrzegu Mielcu radca dworu Rosner 

(kons.) i dr Rafał Landan z Krakowa.
W Rzeszowie przeciw dotychczasowemu 

posłowi Bilińskiemu zamierza kandydować 
burmistrz Jabłoński (nar. dem.)

W Nowym Sączu kandyduje dotychczaso
wy poseł dr German.

W Podgórzu Bochni-Wieliczce obok dotych
czasowego posła Korytowskiego kandyduje 
radca górniczy Windakiewicz z Wieliczki.

rnadruk wzbroniony.
BRUNON KOSTECKI.

Szlakami buntu.
P O W I E Ś Ć .

96) ----------
Ile wycierpiał, grając rolę pospolitego 

błazna, o tem wiedziała tylko Halina, na 
którą padał często wzrok, napozór wesoły 
i uprzejmy, ale krzyczący z głębi duszy 
śmiertelnem znudzeniem i pogardą. Witold 
umiał dziwnie patrzeć: istotną treść myśli 
w jego oczach czytali tylko nieliczni to
warzysze i znajomi, inni w tym samym 
czasie widzieli to, co chciał okazać, lub 
fałszywie zazwyczaj tłómaczyli sobie grę 
stalowych blasków jego wzroku. Halina 
dobrze ją rozumiała. Była również uprzej
mą i wesołą, a nawet złośliwą, wypytując 
z pozornem współczuciem o rodzaj choro
by, która tak zniszczyła wygląd gościa, 
i o szczegóły wypadku z poręczą na przy
stani.

Ogólne wrażenie, jakie 'wzbudził „pan 
inżynier* było bardzo sympatyczne. W ą
saty szlachcic widział w nim przyszłego 
fabrykanta sztucznych nawozów lub dyre
ktora cukrowni, tyczkowi eleganci —  ko
legę, warszawskiego szlifibruka, panienki 
zdolnego flirciarza, a gospodyni człowieka 
„sans doute, comme il faut“ , mimo podró
żnego stroju, w jakim się zjawił. Tylko 
Gałecki wciąż milczał, unikając wzroku 
Witolda, ale to jakoś nie wzbudziło ża
dnych podejrzeń.

Nareszcie poproszono wszystkich do „sa- 
lamanże*. Przy kolacyi, złożonej z wódki 
i bigosu, wódki i pieczeni, niepokaźnych 
ulęgałek, krowiego sera i wina od siedmiu 
złodziei, rozmowa weszła na tory polity
czne. I tu gość okazał się takim ignoran
tem, że wzbudził uśmiech politowania na
wet u panienek, które bądź co bądź oryen- 
towały się w nadzwyczaj prostolinijnych 
problematach narodowej dyplomacyi.

O cóż bo tu chodzi? Żyd, kto wie, czy 
inspirowany przez rząd rosyjski i pruski, 
buntuje robotników i poczciwą, cichą pol
ską wieś przeciw patryotycznym księżom 
i zasłużonym na niwie narodowej głowom 
społeczeństwa, aby tym sposobem odcią
gnąć masy od rzetelnej, a zbawczej pracy 
nad odrodzeniem. Nawet słabsze jednostki 
z inteligencyi ulegają beztreściwym fraze
som tak zwanych rewolucyonistów i dzia
łają na zamęt w kraju. Bojówka jest ma
tką bandytyzmu, a P. P. S. najgłupszą 
partyą na świecie, bo w swoim socyali- 
stycznym programie ma niepodległość Pol
ski ! Czy kto widział kiedy, żeby socyali- 
sta był patryotą? Toż to niebo i ziemia! 
Przecież wszyscy socyaliści niemieccy, wło
scy, francuscy i tak dalej otwarcie wyrze
kają się ojczyzny, ba, plują na własną 
matkę, jak ten Daszyński naprzykład, albo 
Bebel, co to, panie łaskawy, sam powie
dział, że z bagnetem w ręku pójdzie prze
ciw niemieckiej armii, gdyby wybuchła 
wojna. Tak to jest na świecie, i niktby 
o tem nie wiedział, ale, dzięki Bogu, teraz 
już i „Kuryer* i „Tygodnik ilustrowany*

piszą wyraźniej o socyalizmie. To zguba 
nasza, panie łaskawy! Na szczęście naród 
przejrzał, czego najlepszym dowodem jest 
zupełny upadek rewolucyi i zwrot do ci
chej, organicznej pracy... Takie wszystko 
proste i jasne, zwłaszcza przy wódce i pie
czeni, wódce i bigosie, oraz krowim serze, 
że gość dał się zupełnie przekonać i w y
raził zdziwienie z powodu tak gruntownej 
a przejrzystej i popartej dowodami znajo
mości rzeczy, jaką znalazł wśród ziemian, 
bo, prawdę powiedziawszy, nie czytuje in
nych gazet, jak tylko tygodniki ilustrowa
ne i to omijając dział polityczny... Gałecki 
wciąż milczał.

Jedna z panienek, jasnowłosa, niebie
skooka, z zadartym noskiem i inteligencyą 
nad wiek, starała się dowieść, że te nie
liczne jednostki z pośród polskich sfer 
„wykształconych*, które mieszają się do 
rewolucyi, są przeważnie przyciągane przez 
ładne żydówki. Dziedziczka poparła to 
twierdzenie, dodając wszakże, że i wśród 
polskiego społeczeństwa znajdują się, nie
stety, przedstawicielki płci pięknej, pracu 
jące na zgubę ognisk domowych w myśl 
programu wywrotowców. One to przyno
szą prawdziwy wstyd imieniowi Polski! 
Kobieta, jako istota pod każdym wzglę
dem subtelniejsza od mężczyzny, nie po
winna nigdy nietylko angażować się w gru- 
bijańskim socyalizmie, ale wogóle unikać 
polityki. To tradycyjna cnota Polek. Chwała 
Bogu, mamy w naszej historyi tylko kilka 
kobiet, które własnowolnie rzuciły się w wir 
awanturniczych powstań: Kossakowska,

Platerówna, Czarnowska i Pustowójtów, ta 
ostatnia zresztą była nawpół Moskiewką. 
Inne skubały w tym czasie szarpie i kury 
dla powstańców i dawały się zabijać na 
ofiarę ojczyźnie. Nasze kobiety, to nie dzi
kie Hiszpanki bez serca, co same zabijały 
biednych polskich ułanów, ani nie te... co 
w Paryżu broniły komunistycznych bary
kad. Ale w ostatniej ruchawce było dużo 
niewiast, rekrutujących się z rozmaitych 
sfer, o tem niejednokrotnie pisały gazety. 
Rzecz jasna, że niewiasty owe postępo
wały w  swojem życiu według zasad o znie
sieniu moralności, religii i rodziny i jako 
takie wywoływały tylko zgorszenie. Zde- 
generowane typy, niskie, poziome chara
ktery, bez ideału i ukochania świętych 
cnót naszych prababek...

Tu już Witold użył całej swej woli, aby 
nie wybuchnąć śmiechem. Obelgi, miotane 
przez „dziedziczkę* na własny naród, nie 
były zdolne wywołać innego uczucia, jak 
tylko wesołość. Wszak wychodziły z ust 
przedstawicielki najgłupszej w Polsce klasy 
społecznej, ginącej śmiercią starczą, bez 
niczyjego współczucia, chyba zaściankowej 
historyi i literatury pięknej. O ideałach 
mówiła kobieta, która poza jak najdłuższą 
i jak najwygodniejszą własną egzystencyą, 
poza strojami i zdobywaniem grosza —  nie 
widziała żadnych celów w życiu...

Jakoś za sprawą Haliny kierunek roz
mowy zmienił się na bardziej „frapujący* 
całe towarzystwo. Zaczęto mówić o War
szawie, Paryżu, Riwierze, na której „dzie
dziczka* była jeszcze panną, wspomniano
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1 Maja 1911.
Towarzysze! Robotnicy! Zbliża się dzień 

1 Maja! Nie zapominajcie w zamieszce przed
wyborczej o obowiązkach partyjnych, n ie  
z a p o m i n a j c i e  o ś w i ę c i e  r o bo t n i -  
c z e m !

Wzywamy was do energicznej pracy i agi- 
tacyi, by właśnie w tym czasie przedwybor
czym pokazać wrogom naszym naszą siłę 
i potęgę!

Wszelkich wyjaśnień i wskazówek w spra 
wie 1 Maja udzieli: Sekretaryat Komitetu 
Wykonawczego P. P. S. D , Kraków, ul. Fi 
lipa 1. 11.

E pokow y w y n a la ze k  w  g ó rn ic tw ie  
n aftow em .

„Ropa*, nowy dwutygodnik poświęcony 
interesom inżynierów wiertniczych, zamie
szcza bardzo ciekawy artykuł o nowo wy
nalezionym przez dra St D u n i k o w s k i e g o  
elektrycznym przyrządzie wiertniczym, któ 
rego zastosowanie w praktyce będzie miało 
epokowe znaczenie dla przemysłu naftowego. 
Według prób, przedsięwziętych przez asy
stenta politechniki w Zurychu p. Tokarskiego, 
przyrząd ten w minucie za pomocą 300 obro
tów wierci otwór 30 centymetrów, a w jednej 
godzinie 18 metrów. Gdyby nawet przyrząd 
wykonał połowę tego i gdyby pół dnia trze
ba było poświęcić czyszczeniu go, to mimo 
to dziennie wywierciłby szyb 108 metrów!

Obecnie szyby o przeciętnej głębokości po
nad 1500 metrów wierci się dwa lata. Przy 
rząd nowy wykonałby to w 2 tygodniach. 
Wprowadzenie tego wynalazku w życie mia
łoby straszne następstwa dla robotników. Ze 
100 robotników zajętych przy wierceniu zo- 
stałoby t y l k o  dwÓGh 1

Wynalazek ten miałby więc niesłychane 
znaczenie dla całego społeczeństwa naszego, 
które przecież interesowane jest w przemyśle 
naftowym.

Dzisiejszy system wiertniczy t. zw. kana- 
dyjsko-polski zostałby zupełnie wyparty.

Niesłychane skrócenie pracy przy wierce
niach nawet przy nieznacznem obniżeniu się 
kosztów zapewnia nowemu systemowi zwy
cięstwo. Sama bowiem strata procentów przy 
dwuletniem wierceniu, które pochłaniają do
300.000 K, oraz korzyść z wczesnego zbada
nia np. braku ropy przemawia za tym sy
stemem.

Dla celów naukowych również ma on do
niosłe znaczenie. Zbadanie kuli ziemskiej w 
znacznych głębokościach bardzo zostałoby u 
łatwionem. Cała rzecz obecnie polega na pra- 
ktycznem wypróbowaniu tego sprecyzowane
go, elektrycznego przyrządu wiertniczego. 
Wprawdzie próby asystenta Tokarskiego oraz 
zdania wybitnych teoretyków i praktyków 
wyrażają się z całem uznaniem o tym wy
nalazku, ale decydującem będzie wypróbo
wanie go na terenie naftowym, które nastąpi 
jeszcze bieżącego roku w Galicyi i na Wę 
grzech, gdzie rząd prowadzić będzie wierce-. 
nie za gazem w Maros Yassorhely.

o hejnale krakowskim, pani Solskiej, Sien
kiewiczu, oburzano się nad demoralizacyą, 
jaką szerzy nowoczesna literatura francuska, 
Barbey d’Aurevilly, Baudelaire, a i pol
ska —  Żeromski, aż na szczęście dla W i
tolda goście uznali, że czas wracać do 
domu, i kazali zaprzęgać. Po kwadransie 
dwa powozy wyruszyły w stronę Zakli
kowa, uwożąc do domowych pieleszy mło
de i niemłode latorośle usychającego kwiatu 
narodu.

Witolda ulokowano na piętrze, w pokoju 
synów „dziedzica*, natenczas nieobecnych. 
Gdy wreszcie znalazł się sam na sam ze 
sobą, odetchnął głęboko, jakby po wyjściu 
z dusznej piwnicy, i w ubraniu rzucił się 
na łóżko. Czuł, że mimo znużenia, nie za
śnie, tylu bolesnych myśli nie uciszy gło
sem rozumu. A  zresztą... czekał. Przy po
żegnaniu z Haliną wbrew woli wyrwały 
się mu słowa ostrego szyderstwa, które 
tylko ona mogła zrozumieć. W  odpowie
dzi usłyszał cichy szept: „czekaj na mnie*. 
Wyjazd naznaczony był na wczesną ranną 
godzinę, spotkanie mogło więc nastąpić je 
dynie w nocy.

Czekał, wsłuchany w ciszę, przerywaną 
zrzadka dalekiem szczekaniem psów i przed 
oczyma przesuwały mu się dawne obrazy, 
łagodne wspomnienia chwil, które przeżył 
w tych stronach. Jak teraz, była cisza 
nocy jesiennej, kiedy wyjeżdżał na Wisłę 
z ostatni transportem bibuły.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Budowę tych przyrządów wiertniczych ob
jęły już dwie fabryki: Oerlikon pod Zury 
chem i Siemens Schuckert w Wiedniu.

Zawiązało się już we Lwowie Towarzystwo 
dla eksploatacyi tego wynalazku oraz wAn 
glii osobne Towarzystwo dla nabycia tego 
patentu na Rosyę i Rumunię.

Wobec tego wynalazku w razie jego zasto
sowania w górnictwie musi zająć stanowisko 
rząd, aby zapobiedz jego następstwom, a 
przedewszystkiem zalaniu targu ropą. Rząd 
będzie musiał sięgnąć po wnioski tow. dra 
Diamanda, które w komisyi ekonomicznej 
parlamentu bez jakichkolwiek rozumnych 
argumentów odrzucono, które natomiast zu
żytkował rząd węgierski.

Zjazdy zawodowe. W święta wielkanocne 
odbyły się w Wiedniu zjazdy organizacyi 
zawodowych kamieniarzy, pokrywaczy da 
chów, pomocniczych robotników drukarskich, 
bapeluszników i robotników tytoniowych.

W zjeździć Z w i ą z k u  k a m i e n i a r z y  
wzięło udział prócz członków zarządu, ko
misyi kontrolującej i 5 sekretarzy krajowych, 
35 delegatów. Imieniem kilku organizacyj 
zjawili się delegaci. Poczem nastąpiły spra
wozdania z działalności i kasowe, z których 
wynika, że organizacya liczy 4649 członków, 
a dochody wynoszą 233.586 K, rozchody zaś 
226.566 K. W dyskusyi podniesiono szkody, 
jakie organizacyi wyrządza separatyzm cze
ski.

Następnie tow. Muller referował o walkach 
cennikowych, wskazując na konieczność 
p o d w y ż s z e n i a  wkładek celem skutecz 
nej walki ekonomicznej.

Wreszcie odbyły się referaty o organiza
cyi i agitaeyi oraz o wkładkach i zasiłkach.

Podwyższenie przeprowadzono w tea spo
sób, że zniesiono wprawdzie roczną wkładkę 
40 h na koszta zjazdu i 60 h na fundusz 
solidarności, a natomiast podwyższono wkładki
0 10 h od 1 lipca b. r. Podwyższono także 
zasiłki dla bezrobotnych i wprowadzono je 
dla III. klasy oraz podwyższono zasiłki po
dróżne i na wypadek śmierci; podwyższanie 
to wejdzie w życie z dniem 1 lipca 1912.

W zjeździe Związku p o m o c n i c z e g o  
p e r s o n a l u  d r u k a r s k i e g o  wzięło udział 
31 delegatów oraz reprezentanci innych orga
nizacyj. Tow. Sohumeier złożył sprawozda
nie, z którego wynika, iż organizacya Uczy 
3084 członków. Po referacie tow. Scnningera 
uchwalono stworzyć II. klasę wkładek i po
bierać wkładki I. klasy 40 h, II. klasy 60 h, 
wobec czego p o d w y ż s z o n o  także za- 
s i ł k i .  Podwyżka wkładek wejdzie w życie 
z dniem 1 lipca 1911, podwyżka zasiłków z 
dniem 1 stycznia 1912. Poczem wybrano no
wy zarząd.

Ze zjazdu Związku k a p e l u s z n i k ó w  
należy podnieść jako rzecz charakterystyczną, 
iż zarząd i delegaci oświadczyli się p r z e  
ci  w udzielaniu zasiłków na wypadek cho
roby, wywołanej s b y t n i e m  u ż y w a n i e m  
a l k o h o l u .  Odrzucono wniosek grupy w 
Tarnowie, domagający się wypłacania zasił
ków dla bezrobotnych także podczas braku 
pracy. Poczem wybrano nowy zarząd.

Na zjeździe związku r o b o t n i k ó w  i ro 
b o t n i c  t y t o n i o w y c h  tow. Patterman 
złożył sprawozdanie z działalności, z którego 
wynika, że organizacya liczy 8643 członków, 
w tem 7085 kobiet. Po referatach o agitaeyi
1 organizacyi oraz o ubezpieczeniu na wy
padek choroby i położeniu ekonomicznem 
zamknięto zjazd.

W referacie tym wskazano na zdobycze 
organizacyi, która przeprowadziła polepszenie 
płac, podwyższenie zasiłków dla wdów i sie
rót, skrócenie dnia pracy i stworzenie różnych 
urządzeń hygieniezno społecznych.

Zjazd związku pokrywaczy dachów miał 
znaczenie lokalne dla Wiednia.

Równocześnie w B e r n i e  morawskiem od 
był się zjazd związku r o b o t n i k ó w  d r z e 
wny c h ,  z którego sprawozdanie padamy. 
Dokładne sprawozdanie z działalności i wnio
ski na zjazd zamieścił „Robotnik drzewny*.

„Domek własny, czyli: Jak walczyć z dro
żyzną mieszkali". Tow. dr Zygmunt Le se r ,  
jeden z założycieli spółki budowlanej „Wła
sny Dom* we Lwowie, wydał pod tym tytu
łem broszurę, w której omawia kwestyę za
radzenia drożyźnie mieszkań. Podaje ustawę 
z 1902 r. o ulgach podatkowych dla mie
szkań robotniczych oraz ustawę o funduszu 
mieszkaniowym, która udzielać ma pożyczek 
na drugą hipotekę do 90% wartości domu, 
lub taką pożyczkę gwarantować.

Właśnie dla wyzyskania tych dwóch ustaw 
powstało we Lwowie stowarzyszenie „Wła
sny Dom*, które ma na celu zapewnienie

członkom własnych domów, spłacanych ra
tami czynszowemi z zastrzeżeniem, że dom 
taki nie może być sprzedany w przeciągu 
50 lat, chyba tylko stowarzyszeniu.

Dla mniej zamożnych robotników stowa
rzyszenie będzie budowało domy robotnicze 
w myśl ustawy z 1902 r., dla zamożniejszych 
domy, korzystająca z funduszu mieszkanio
wego.

Powyższa broszura w popularny sposób 
objaśnia żądania tego stowarzyszenia. Zasłu
guje ona na jak najszersze rozpowszechnie
nie wśród robotników, dla których może być 
pomocną przy zakładaniu stowarzyszeń mie
szkaniowych.

TL literatury 1 sztuki.
Koncert St. Barcawicza. Jeden z ostatnich 

w tym sezonie koncertów przypomniał nam 
długoletniego ulubieńca Krakowa i Warszawy. 
Przez cały szereg lat nie gościł u nas Bar- 
cpwicz i tylko z miejsc klimatycznych w le 
cie a z Warszawy w zimie dochodziły nas 
odgłosy niezmiennych sukcesów. Sądząc dziś 
grę Barcewicza, nie sądzimy ją samą tylko, 
ale pamiętamy ciągle o tem, jaką ona przez 
całe dziesiątki lat była, pamiętamy, jak ją 
ceniono i oklaskiwano. Jest to dla dzisiejszej 
gry „plus*, a takich ona coraz bardziej już 
potrzebuje, wymienimy też jeden jeszcze: 
erudycyę. Temperament cechuje zawsze grę 
Barcewicza, a technika nie zawodząca zbyt 
często i dla słuchacza rażąco pozwala na 
wychodzenie zwycięsko z trudności wirtuo 
zowskich, których zwłaszcza w koncercie 
Vieuxtemps’a (D m.) nie brakowało. Najmniej 
szczęśliwie wypadły dwie części z I. sonaty 
solowej Bacha (Adagio i Fuga), ale dodanymi 
nadprogramowo utworami o charakterze ta
necznym, wśród których znalazł się i „Ku
jawiak* Wieniawskiego, a wykonanymi z za
pałem i zacięciem czuli się słuchacze zupełnie 
zrekompensowanymi. Przy tych „bisach* 
„kontakt* pomiędzy wykonawcą a audyto- 
ryum najsilniej został zawiązanym, co uze
wnętrzniło się najgorętszymi wtedy właśnie 
oklaskami. Akompaniowała w sposób jak za 
zwyczaj zadowalniający p-na Dawidsohnówna.

2 . Ch.

KRONIKA.
Kraków, 20 kwietnia.

Nowiny krakowskie.
Komisya teatralna odbędzie dziś posiedze

nie, na którem nastąpi rozstrsygnienie co do 
osoby przyszłego dyrektora teatru. Jak sły
chać, szanse ważą się między Solskim a Ban- 
drowskim.

Sprawy miejskie. Wczoraj odbyło się po
siedzenie sekcyi s z k o l n e j ,  na którem u- 
chwalono przedstawić Radzie miasta wniosek 
w sprawie prezenty na posady nauczycielek 
i nauczyciela reiigii mojżeszowej w szkołach 
miejskich.

Sekcya s k a r b o w a  na odbytem wczoraj 
posiedzeniu przyjęła wnioski sekcyi ekono
micznej w sprawie budowy gmachu na po
mieszczenie seminaryum nauczycielskiego, 
oraz wnioski sekcyi szkolnej w sprawie nad 
budowy I piętra w budynku szkolnym na 
Półwsiu; przyznała kredyt 407 K na kupno 
gruntu pod regulacyę ul. Kilińskiego; przy
znała zaopatrzenie w drodze łaski 7 pomo 
cnikom zakładu czyszczenia miasta; załatwiła 
kilka spraw emerytalnych; wkońcu przyjęła 
sprawozdanie z rewizyi Izby obrachunkowej 
przeprowadzonej 23 marca i sprawozdania
0 zamknięciach rachunkowych funduszów 
Rudolfa, Dietla i funduszu depozytowego 
miejskiego.

Sprawa dra Seinfelda. Sędzia śledczy udzie
lił drowi Seinfeldowi pozwolenia na 14 dniowy 
wyjazd dla poratowania zdrowia. Dr Seinfeld 
prawdopodobnie pojedzie do Zakopanego.

Wybór delegatów do Floryanki z krakow 
skiego okręgu, obejmującego miasta Kraków
1 Podgórze, odbędzie się w poniedziałek
0 godz. 9 rano w sali Rady miasta. Dotych 
czas byli delegatami: dr Leo, Fedorowicz, 
Lipowski, Sędzimir, Szarski i Staniszewski.

Inspektorat kolei północnej powstanie z 
dniem 1 maja w Krakowie. Inspektorat bę
dzie czuwał nad ruchem na liniach Kraków- 
Dziedzice, Trzebinia Granica, Bielsk Kalwarya
1 Bielsk-Żywiec. Na czele inspektoratu stanie 
dotychczasowy naczelnik Btacyi kolei półno 
cnej p. Potuczek; kontrolerem ruchu będzie 
p. Paschinger z Wiednia, kontrolerem działu 
handlowego p. Jachimiak; personal obejmie 
18 osób.

Krajowy skład publiczny w Krakowie. Wy
dział krajowy zażądał od krakowskiej Izby

handlowej przedłożenia wniosków co do przy
szłego prowadzenia krajowego składu publi
cznego w Krakowie. W sprawie tej odbędzie 
się w Izbie handlowej w piątek dnia 21 \  m.
0 godz. 5 po południu konfereneya intere
sentów. O zaproszenia zgłaszać się n: żna 
w biurze Izby od godziny 9—3 po południu.

Marki do gry zamiast pieniędzy. W restau- 
racyi na Kazimierzu aresztowano wczoraj 
ogrodnika Kukulskiego z Rakowic, który za 
obiad chciał zapłacić markami go gry.

Ucieczka z sali sądowej. Wczoraj stawał 
przed trybunałem orzekającym sądu krajo
wego 18 letni Jan Piesga oskarżony o kra
dzież. Gdy mu ogłoszono wyrok na 8 mie
sięcy więzienia, Piezga niepostrzeżony- wy
szedł ze sali i mimo poszukiwań dotąd go 
nie wyśledzono.

Przejechanie. Na ul. Basztowej przejechał 
woźnica 12 letniego Stanisława K. i zranił go 
dotkliwie. Woźnica uciekł. '

— Z  teatru m iejskiego. W  sobotniej no
wości, wesołej komedyi Rivoir’a i Besnarda„Mój  
przyjaciel Tadzio* grają pp.: Jarszewska, Górska, 
Turowiczówna, Romówno, Morozowiczó wna, Słubi- 
cka, Kopczewska, Mielnicki, Leszczyński, Siema
szko, Kosiński, Weychert, Miednisk, Wojnarowski, 
Miarczyński, Senowski. Dziś przedostatni gościnny 
występ pani Solskiej w „Aglawenie i Selisecie* 
Maeterlincka.

—  W  cyrku Edison od piątku 21 b. m. do 
czwartku 27 b. m. włącznie nowy sensacyjny pro
gram. Oprócz „Żurnalu Pathego*, aktualnego prze
glądu najważniejszych wydarzeń ostatniego tygo
dnia, „Życia Mojżesza* i kilku obrazów treści hu
morystycznej, atrakcyą programu będzie filię arty
styczny długości 1 2 0 0  metrów pod tytułem: „Syn 
marnotrawny*. Dramat ten o wielkiej sile natura- 
listycznej przesuwa przed oczyma widza wstrząsa
jące obrazy życia młodego utracyusza, który, po
rwany wirem wielkomiejskich pokus, traci majątek
1 honor, wkońcu jednak poprawiony powraca na 
łono społeczeństwa.

— R epertuar teatru m iejskiego.
Czwartek: „Lilia Weneda* (występ p. Solskiej).
Piątek: „Aglawena i Selisetta* (przedostatni wy

stęp p. Solskiej).
Sobota: „Mój przyjaciel Tadzio* (Mon amiTeddy), 

komedya w 3 aktach Andrzeja Rivoire i Lucyana 
Besnarda.

Niedziela po południu: „Szklana góra* (ct ny zni
żone do połowy).

Niedziela wieczór: „Mój przyjaciel Tadzio*.
Poniedziałek: „Nora* (ostatni występ p. Solskiej).
— Uniwersytet ludowy im. A. Mickie

wicza (ul. Szewska 16, I. piętro).
B i u r o  otwarte od godz. 5 —7 wieczorem. C z v- 

e l n i a  p i sm od godz. l l —i i 0d 3—9. B i b l i o 
teka  od godz. 12—1 Lod 4—9.

Nowiny lwowskie.
Przygoda p. Głąbinskfego. P. minister ko

lei Głąbiński przyjechał na święta do Lwo
wa i w nocy z poniedziałku na wtorek za
szedł do urzędu telegraficznego w gmachu 
głównej poczty, by nadać depeszę. W tym 
urzędzie telegraficznym są jednak urządzenia, 
przypominające małe mieściny galicyjskie; 
mała ciupka służy na t. zw. biuro do nada
wania depesz, a kulawy pult i złamane pióro 
są jedynem jej umeblowaniem. Minister, nie 
mogąc na tym pulcie napisać depeszy, wszedł 
do biura urzędnika i usiadł przy stele, by 
napisać depeszę; spotkała go jednak wielce 
niemiła niespodzianka, bo pełniący służbę u- 
rzędnib wyprosił go stamtąd, oświadczając, 
że miejsce dla stron jest przed okienkiem. 
Nie pomogło wymienienie nazwiska i tytułu.

P. Głąbiński oburzony tem, że potrakto
wano go jako stronę, pobiegł do prezydenta 
poczty, obudził go, narobił awantury i natu
ralnie napissi depeszę w biurze urzędnika.

„Wiek nowy* czyni do tego zachowania 
się narodowo „demokratycznego* ministra na
stępujący komentarz:

„Stało się to nie w jakiemś miasteczku, 
lecz w stolicy kraju* — powtarzamy za „Sło
wem Polskiem*. W stolicy kraju demokraty
czny minister budzi w nocy dyrektora poczty, 
aby się na gwałt ubierał i pozwolił mu w 
taki sposób, jaki on uważa za stosowny, w 
sposób przeciwny regulaminowi, nadać depe
szę ! Szczyt demokratyzmu! I coby demokra
tyczny minister zrobił, gdyby tak np. dyre
ktor Vopaterni także nie pozwolił mu prze
szkadzać urzędnikowi w denerwującej nocnej 
robocie? Prawdopodobnie w sposób demo
kratyczny zaalarmowałby wszystkich mini
strów, a nawet kancelaryę dworską, aby tyl
ko módz pokazać gest władzy ministeryalnej.

Fałszerze monef, Policya wpadła na trop 
fałszerzy pieniędzy, którzy w ostatnich cza
sach puścili w obieg wiele pięciokoronówek, 
guldenów, koron i monet 20 groszowych. — 
Aresztowano jednego z fałszerzy; jest nim 
parobek jednej ze znanych lwowskich ka
wiarni. Podczas rewizyi, przeprowadzonej w 
jego mieszkaniu, znaleziono cały zapas wspo
mnianych monet i wiele przyrządów, służą
cych do podrabiania pieniędzy.

Z kraju.
Straszny wyzysk robotników polskich. W re-

dakcyi naszej zjawili się wczoraj dwaj chłopi

Magazyn ubiorów męskich
własnego wyrobu = = = = = =

M. Hoffmanna i M. Scherera
w Krakowie przy FIoryańskMej L. 32.

Przyjmuje wszelkie zamówienia z własnych 
materyj krajowych i zagranicznych i usku
tecznia takowe w jak najkrótszym czasie
Wielki wybór ubrań dla PP. Studentów po niskich mnaefe.

RENOMOWANY i z n a n y  p o w s z e c h n ie  k r a k o w sk i oraz Magazyn ubrań  mąskich w raz ze sk ładem  sukna i kortu Zakład prowadzi sam  właściciel 
Antoni Sadowski, znany powszechnie 
od szeregu lat — jako niezrównany 

krawiec męski.
Geny ubrań od 18 z łr . (36 kor.) w zw yż, 

z o s t a ł  n a p o w r ó t  o t w o r z o n y  I mieści się obecnie w  nowym domu przy u l .  H a t  m e l l c k l e j  7 ,  I .  p .  N a j ś w i e ż s z e  ż u r n a l e  1
ZAKŁAD KRAWIECKI Antoniego Sadowskiego
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polscy z Łopatyna (pow. Brody) i opowie
dzieli następującą smutną historyę:

Pi :ed 4 tygodniami zakontraktowało biuro 
Kras ekiego w Krakowie 7 ludzi z Łopatyria 
na ? iboty polne do Czech. Wedle kontraktu 
mie: otrzymać 6 litrów mąki, kilo ryżu, kilo 
krup itd. oraz 80 h dziennie. Pracować mieli 
od godz. 6 rano do 7 wieczór i mieli otrzy
mać odpowiednie miejBce do spania. Tym 
czaBem na miejscu nie dawano im ani po 
łowy umówionej żywności, kazano pracować 
od godz. 4 rano do 9 wieczór, a nocować 
kazano im w stajni. Nie mogąc dłużej wy 
trzymać takiego obchodzenia się, porzucili 
robot j i piechotą bez grosza w kieszeni pu
ścili się w drogę do Galieyi. Oaegdaj przy 
byli do Krakowa zupełnie wyczerpani i bli
scy śmierci głodowej, a tylko dzięki zajęciu 
się nimi p. Okołowicza i urzędników polskie
go Towarzystwa emigracyjnego powiodło się 
ułatwić im powrót do domu.

Niech ta przygoda będzie przestrogą dla 
łatwowiernych, dających się omamić obietni 
sami różnych pośredników. Zdałoby się też, 
żeby władze w ten hardel ludźmi zaglądnęły.

Jak się robi „cuda*? Z W a d o w i c  piszą 
nam: W klasztorze Karmelitów pracował jako 
krawiec Mikołaj Klocek z Paczółtowic, któ
rego słabość na tle religijnem wykorzystywali 
zakonnicy i w obecności przeora urządzali 
„cuda*. Mianowicie zjawiały się dusze Chiń 
czyków, które Klocek chrzcił w aBystencyi 
zakonników! W zamian za to otrzymywał od 
dusz za pośrednictwem zakonników podarki, 
jak np. pudełko z herbaty, widoczek po 
cztowy i t. d. Gdy wieść o tem rozeszła się 
w oko icy, zaczęli się schodzić do klasztoru 
ludzie, którzy pytali się, czy to prawda. 
Wtedy zakonnicy, widząc, że ich żart za
czyna wydawać przykre następstwa, oświad 
czyli, że Klocek jeBt umysłowo chory. Takie 
żarty, które wywołały szał religijny u Klocka 
a zabobony u ludności, nie powinny być przez 
.władze kościelne tolerowane.

Samobójstwo mordercy w więzieniu. W wię
zieniu sądu krajowego w Czerniowcach usi 
łował wczoraj popełnić samobójstwo, pod 
ciąwszy sobie gardło ostrym nożem, areszto
wany za morderstwo 25 letni Lipowanin, Tio- 
fan Fornin Archipów. Morderca został przed 
kilku dniami uwięziony z powodu popełnio
nego w Serecie morderstwa i przewieziony 
do aresztów tutejszego sądu krajowego. Przed 
wczoraj zażądał on od dozorcy więzień swo
jej skonfiskowanej biblii. Z początku chciano 
mu dać egzemplarz więzienny biblii jego ob
rządku, gdy jednak takiej biblii nie można 
było doBtać, dano mu jego własną. W biblii 
tej, która mieściła Bię w skórzanym schowku, 
znajdował się, jak późaiej skonstatowano, 
ukryty nóż, którym podciął sobie samobójca 
gardło i tylko przez przypadek zdołano mu 
życie uratować. Dozorca więzień wstąpił bo
wiem do tej celi, by podać mu jedzenie i za
stał go leżącego w kałuży krwi. Bazprzyto- 
mnego przewieziono do szpitala inkwizycyj- 
nego, Ijcz  niema nadziei utrzymania go przy 
życiu.

Z zaboru rosyjskiego.
Echa walki z bandytami w Łodzi. Jak do

noszą dzienniki łódzkie, podczas strzelaniny 
w niedzielę strzały raniły czterech przecho
dniów. Mieszkańcy domów sąsiednich przez 
cały czas oblężenia leżeli na podłogach. — 
Z przestrachu zdarzyło się kilka ataków ner
wowych.

Wczoraj po południu pod silną eskortą po
licyi przewieziono z więzienia śledczego do 
szpitala św. Aleksandra matkę Stefaua Sta 
bosza, Anastazyę, lat 60 i czterech jego bra
ci : Adama, Jana, Antoniego i Władysława, 
którzy już od d. 7 kwietnia r. b. siedzą w 
więzieniu. W trupiarni szpitalnej pokazano 
im zwłoki Stefana Stabosza. Złożyli oni przed 
sędzią śledczym bardzo ważne zeznania, u- 
możliwiające policyi wykrycie pozostałych 
bandytów.

Aadam i Jan Słaboszowie przyznali się ró
wnież, źe oni to są właścicielami dwu palt, 
znalezionych przez policyę w lesie pod No
wo Radomskiem po napadzie na pociąg kolei 
wiedeńskiej pod Widzewem.

Wczoraj po południu znaleziono w zbu
rzonym domu przy ul. Widzewskiej nr 151 
dubeltówkę, sztylety i dużo magazynów z na
bojami do mauzerów i brauningów.

Na ślad bandytów naprowadził policyę fakt 
Wysłania z Warszawy przez Dłużniewskiego 
do Breziny na. święta 100 rubli.

Z tego powodu nad domem, w którym 
Mieszkał Brezina, roztoczono tajny dozór po
licyjny.

Sprawa Macocha. Wskutek sprawy Maco
cha wytoczono także sprawę wójtom i pisa
kom gmin Grabie i Lipie w gub. piotrkow- 
*kiej, oskarżonym o to, iż ułatwiali niepra

wnie różne machinacye paszportowe Maco 
chowi i Helenie Krzyżanowskiej.

Domniemany zamach maryawickiego księ
dza. Dzienniki warszawskie konstatują obe 
cnie, iż cała sensacyjna historya o oblaniu 
na Jasnej Górze kwasem przez Skolimow
skiego siostrzenicy jego Pawlakównej jest na 
niczem nie opartem zmyśleniem. Obecnie 
przyznaje się ona, iż uciekła z Łodzi, oba
wiając się hańby z powodu domniemanej 
ciąży, w którą zajść miała z pewnym mło 
dzieńeem z Łodzi.

Podaje, że fantastyczne szczegóły o zama
chu zmyśliła, biorąc wątek z przygód miło
snych Damazego Macocha.

„Słowo* warszawskie wyjaśnia, iż Pawla- 
kówna zamieszkała w Częstochowie u Ter 
cyarek i dla zdobycia sobie ich sympatyi 
udawała, iż jest ściganą i prześladowaną przez 
swojego wuja. Pocierała ona sobie nawet 
twarz karbolem, ażeby wywołać pewne ślady. 
Obecnie znajduje się ona w cyrkule, skąd 
ma być odstawioną do rodziców, zamieszka
łych we Lwowie.

Z e  św ia ta .
Zmarł w Berlinie w wieku lat 55 tow. 

Herman B o r g ma n ,  poseł na sejm pruski i 
członek berlińskiej Rady miejskiej, w której 
zasiadał przez lat 19. Na tem stanowisku po
łożył też najwięcej zasług, broniąc jako czło
nek komisyi komunikacyjnej zwycięsko za
sady, by miasto we własnym zarządzie pro
wadziło przedsiębiorstwa gminne.

Z wielkim zapałem walczył też o warunki 
hygieniczne dla młodzieży szkolnej — o stwa
rzanie wielkich dziedzińców dla zabaw i gi 
mnastyki przy budynkach szkolnych, o ką 
piele, o posiłek w szkole dla biednych dzieci 
itp. Usiłowania te nie przeminęły bez echa. 
Naprzykład zmarłemu towarzyszowi zawdzię 
cza dziatwa berlińska, iż podczas feryj orga
nizowane są wakacyjne zabawy dziecinne dla 
dzieci, nie mogących opuszczać murów miej
skich na wielkich placach w Buch, Blanken- 
felde i w parku treptowskim.

0 pożar ratusza. Z Brukseli donoszą: Śledz
two wykazało, że egień pod ratusz na przed
mieściu Sehaerbeck podłożono w 7 miejseach. 
Bezpośrednio ma nastąpić aresztowanie pe
wnej osoby podejrzanej o udział w podpa
leniu.

Lawina. Z Permu donoszą: W Petropawłow- 
sku lawina zniszczyła kościół wiejski. Trzy 
osoby zginęły, a trzy odniosły ciężkie zra
nienia.

Jak Pobiedonoscew oszukał barona H lr- 
S C h a ?  Podług ostatnich wiadomości gazet 
żydowskich, zmarły bar. Hirseh ofiarował za 
życia Pobiedonoscewowi na szkoły cerkiewne 
nie milion franków, lecz nawet milion rubli. 
Pośredniczył w tej transakcyi milioner Po
laków. Między innemi Pobiedonoscew wten
czas obiecał wystaraćsię o pozwolenie żydom na 
zamieszkiwanie na wsi, ale do tego, jak wia
domo, nie doszło.

Z życia Polaków w Ameryce. W polskiem 
piśmie socyalistycznem „Naprzód*, wycho 
dzącem w Milwaukee w Ameryce, czytamy:

„Polskie gazety z Chicago podają wiado
mość o zniknięciu tamże adwokata I. J. Cki- 
lewskiego, który, zabrawszy 45 000 dciarów 
z kasy spółki imienia Puławskiego, drapnął 
w nieznane strony. Późniejsze gazety podają, 
że Chilewski odnaleziony, ale pieniądze prze 
padły bezpowrotnie.

Do spółek budowlanych należą ci robotnicy 
polscy, co to składają sobie z mozolnej pra 
cy cenciki na czarną godzinę. Po kradzieży 
w stowarzyszeniu św. Trójcy idzie teraz Pu
łaskiego spółka. W obydwóch rej wodzili księ
ża i ludzie podszywający się pod katolickie 
wierzenia. Czego się czepią ci panowie, tam 
postępuje za nimi ruina biedaków. Podszy
wają się pod hasła wiary, patryotyzmu, aby 
znaleźć zaufanie maluczkich, a następnie łu
pią łatwowiernych i obdzierają ich ze skóry.

Robotnicy polscy jeszcze zbyt lekkomyślnie 
zapatrują się na ludzi i rzeczy. Gdy zobaczą 
zgrabnie ubranego faceta i gdy ten im prawi 
o wierze ojców, o wielkiej ojczyźnie, o Pol 
sce, gotowi zaraz ogłosić go choćby królem. 
Mało kto patrzy głębiej, dla odszukania war
tości człowieka lub właściwego stanu rzeczy. 
Rezultatem naszej łatwowierności są kradzie
że i oszustwa w polskich spółkach i stówa 
rzyszeniach, osobliwie w tych, w których 
księża rej wodzą*.

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje —- fortepiany, pianina, harmonie i 
phonola — krajowe i zagraniczne, nowe i prze 
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Czas odnowić prenumeratą!

TELEGRAMY
z dnia 20 kwietnia.

Po zamordowaniu Aleksandra i Dragi.
Belgrad. Słychać, że król serbski Piotr 

dnia 7 maja przybędzie do Budapesztu, 
aby odwiedzić cesarza Franciszka Józefa.

Sprawa kradzieży w ministerstwie francuskiam.
Paryż. Po aresztowaniu dyrektora kance 

iaryi Hammona, aresztowano także architekta 
Chedanne, który budował pałac dla ambasa 
dy francuskiej w Wiedniu. Przesłuchiwany 
przez sędziego w obecności ministra spraw 
zagranicznych, wypiera się wszelkiej winy 
i przyznaje tylko, że pożyczył Hammonowi
200.000 franków, gdy ten był w kłopotach. 
Zarzucają dalej Chedanne’owi, że przywła 
szczył sobie dywany z ambasad. Chedanne 
przesyłał te dywany z jednej ambasady do 
drugiej z okazyi uroczystości; ostatecznie je
dnak dywany te w drodze powrotnej ginęły 
i zostawały u Chedanne’a. Sprawa budzi wiel 
ką sensacyę.

Echo strejku kolejowego we Francyl.
Paryż. Minister robót publicznych Du- 

mont wystosował do prezydentów rad nad
zorczych towarzystw kolejowych pismo z 
prośbą, by zadosyć uczynili życzeniu, ob
jawionemu przez Izbę 14 b. m. co do p o- 
n o w n e g o  p r z y j ę c i a  w y d a l o n y c h  
k o l e j a r z y .

Z Portugalii.
Paryż. Ageneya Havasa donosi z Lizbo

ny: Dziennik urzędowy ogłasza dekret, 
znoszący biskupstwo w Beja i zarządza
jący w d r o ż e n i e  p r o c e s u  p r z e c i w  
b i s k u p o w i  Y a s c o n c e ł l o s  z p o w o 
du f a ł s z e r s t w a .

Strejk w Turcyl.
Konstantynopol. Między dyrekcyą urzędu 

tytoniowego a strejkującymi robotnikami 
przyszło d o  p o r o z u m i e n i a .  Strejk ma 
być dziś ukończony.

Polityka zagraniczna Turcyi.
Konstantynopol. W Izbie podczas obrad nad 

budżetem ministerstwa spraw zagranicznych 
podkreślił minister spraw zagranicznych Riffat- 
pasza, że Porta utrzymuje przyjazne stosunki 
z wszystkiemi mocarstwami, a polityka jej 
jest pokojową. Porta pragnie utrzymania nie 
zawisłości Persyi. Minister' podał do wiado
mości, źe Porta zaprosiła Persyę do wysłania 
delegatów do Konstantynopola dla uregulo
wania kwestyi spornej strefy.

Rozłam wśród młodoturków.
Londyn. „Daily Mail* donosi, źe komitet 

młodoturecki bliskim jest rozpadnięcia się. 
Powodem tego jest wystąpienie okoto 70 de
putowanych, którzy nie mogą Bię zgodzić 
w traktowaniu sprawy albańskiej.

Powstanie w Marokku.
Paryż. Ageneya Havasa ogłasza z za

strzeżeniem następującą depeszę z Tange- 
ru: Komendant z Rabat telegrafuje o po
głoskach, wedle których Fez z powodu 
powstania, które wybuchło w obrębie mia
sta, został splądrowany.

Paryż. (Ageneya Havasa). Z powodu wzbu
rzenia panującego wśród wielu szczepów 
nad rzeką Moluja, poruszonych wydarzę 
niami w Fezie, francuski komisarz prosił 
rząd o pełnomocnictwo do wzmocnienia 
kilku pozycyj nad granicą. Rząd zgodził 
się na to.

Rewolucyą w Meksyku.
Waszyngton. Według depessy, jaką otrzy

mał departament państwowy, zajęli powstań 
cy Papaeąuiaro. Straty po obu stronach mają 
wynosić więcej niż 100 ludzi.

Londyn. Rewolucyą w Meksyku r o z s z e 
r z a  s i ę  c o r a z  b a r d z i e j  zwłaszcza w 
prowincyach południowych. N i e m a  na
d z i e i  z w a l c z e n i a  t e g o  p o w s t a n i a .

Waszyngton. Prezydent Taft odbył z pre 
zesami komisyi senatu i komisyi Izby repre
zentantów do spraw zagranicznych konfe 
rencyę co do stanu rzeczy w Meksyku. Za 
znaczyła się opinia, że niema powodu do 
interwencyi. Prezes komisyi Izby reprezen 
tantów oświadczył, że kongres nie będzie 
działał ze zbytnim pośpiechem, celem odwró 
cenią niebezpieczeństwa, jakie grozi obywa
telom amerykańskim w pobliżu granicy i po
ruszył myśl, aby utworzono strefę neutralną 
wzdłuż granicy szerokości 5—10 mil.

Prezydent Taft sądzi, że uda się stworzyć 
w Meksyku nowy rząd, złożony z przyja 
ciół Diaza i zwolenników Madery. — Ocze 
kują tu ustąpienia Diaza, gdyż daje ono je 
dyną możność usunięcia wszystkich trudno
ści.

Nowy Jork. Wedle telegramu z Elpaso, 
powstańcy wezwali miasto Juares, aby do 
24 godzin poddało się. Wedle depeszy z 
Meksyku, posłowie zażądali sprawozdania 
o pertraktacyach urzędowych. Chociaż do
tąd rokowania te prowadzono tylko za po
średnictwem nieoficyalnych agentów rzą
du, nie jest tajemnicą, że minister spraw 
zagranicznych dawał odpowiednie in- 
strukeye.

Towarzysze! Agitujcie wszędzie za prasą 
robotniczą! —  Żądajcie wszędzie „Naprzodu11.

Sprawy partyjne.
Wszystkie komitety miejscowe i wszystkich 

mężów zaufania upraszamy o natychmiasto
we przysłanie nam dokładnego adresu, pod 
adresem:

S e k r e t a r y a t  k o m i t e t u  w y k o n a 
w c z e g o  P. P. Ś. D. K r a k ó w ,  u l i c  
F i l i p a  1. 11.

Kraków, 6 kwietnia 1911.
Za Komitet Wykonawczy P. P. S. D.

Dr Emil Bobrowski, Jan Engliscb,
sekretarz. przewodniczący.

W  najbliższych dniach wyjdzie z druku

Pamiątka Majowa
zbiorek artykułów, poezyj i t. d., poświęco
nych międzynarodowemu świętu proletaryatu, 
z dodatkiem, zawierającym najpopularniejsze 

pleśni robotnicze.
Upraszamy wszystkie organizacye i kol

porterów partyjnych o wczesne zamawianie 
„Pamiątki majowej* w celu unormowania 
nakładu.

Wydawnictwo „ŻYCIA*
Kraków, Straszewskiego 20.

W ł f f ł ł ł f f f f f f f f

Chłopca
l i p a  1 1 .

na stało przyjmie Admini
stracya „Naprzodu*, ulica Fi-

Ze s to w arzyszeń  i zg rom adzeń .
Ogłoszenia petitowe o zgromadzeniach i zebra

niach można umieszczać tylko za opłatą 40 ha
lerzy od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedzi 
balów, zabaw i przedstawień kosztują 1 koronę  
za jednorazowe ogłoszenie.

* Posiedzenie krakow sk iego komitetu
P. P. S. D. odbędzie się w poniedziałek 24 b. m. 
o godzinie 7 wieczorem w lokalu Związku stow. 
rob., Zwierzyniecka 10. S p r a w y  b a r d z o  ważne ,  
obecność wszystkich członków konieczna.

* Zebranie obszernego komitetu ma
jow ego odbędzie się we środę 26 b. m. w sali 
Miejskiej Kasy chorych, Dunajewskiego 5, o godz. 7 
wieczorem.

* Listy wpisu do komitetu m ajowego
powinny być zwrócone przez organizacye najdalej 
do poniedziałku 24 b. m. na ręce tow. Pyrzowskiego 
(w Związku stow. rob., Zwierzyniecka 10.

* Baczność stolarze! Zgromadzenie poufne 
grupy krakowskiej stolarzy odbędzie się w piątek 
21 b. m. w sali Związku stow. rob. (Zwierzynie
cka 10). Początek o godz. 7 wieczorem. Sprawy 
bardzo ważne.

* Organizacya robotników  m łodocia
nych W  K rakow ie urządza w niedzielę 23 kwie
tnia b. r. o godzinie 6Va wieczorem w sali Związku 
stow. rob. (ul. Zwierzyniecka 10) zebranie z po
rządkiem dziennym: „Dlaczego święci klasa robo
tnicza dzień 1 Maja*. Towarzysze! Robotnicy! Jawcie 
się licznie !

* Wszystkich towarzyszów k rak o w 
skich, chcących wziąć udział w  agitacyi 
wyborczej, wzywa się, by najdalej do dnia 23 
kwietnia podali u tow. Papińskiego w Związku 
stow. rob. (nl. Zwierzyniecka 10) swe dokładne 
adresy.

* Towarzysze! Towarzyszki! Wpisujcie 
się jak Bajliczniej do komitetu majowego! Krakow
ski komitet P. P. S. D.

* Towarzysze! Na wszelkie odczyty i zgro
madzenia partyjne przychodźcie bezwarunkowo 
z żonami, siostram i I córkam i!

NADESŁANE.
(Za dział ten redakcya nie odpowiada).

Generalna raprezentacya dla G aliey i: 
K raków , Grodzka 48,

AU BONHEUR DES DAMESZ dniem 1-szego kwietnia 1911 roku został otwarty

piEKwszonzpr magazyn
GOTOWEJ KONFEKCYI DAMSKIEJ KRAKÓW. UL. FLORYAŃSKA L. 10

: pod firmą ~  naprzeciwko apteki W. P. Wiśniewskiego.

Poleca płaszcze angielskie w cenach 
po kor. 14. Płaszcze gumowe kor. 25. 
Kostyumy angielskie na jedwabiu ko
ron 29. Kostyumy płócienne po ko
ron 16. Spódnice do bluzek od ko
ron 5. Wielki wybór bluzek, maty- 
nek, halek po cenach konkurencyjnych.
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DROBNE OGŁOSZENIA
2 *  anons w „Drobnych ogłosze
niach" liczymy za każde słowo 

6 hal., tytuł 20 hal.

Podróżujący
dla Węgier, który Węgry objeżdżał, 
znajdzie posadę za stałą płacą, lub 
też za pro wizy ą, w fabryce torb i 
grzebieni. Leon Kalraus, Kraków, 
ul. Starowiślna 69.

Panna
obeznana z buchalteryą, biegła w ra
chunkach znajdzie posadę. Umie
jące biegle pisać na maszynie ma
ją pierwszeństwo.

Subjskt, zdolny w manipulacyi 
fabrycznej, potrzebny zaraz. Leon 
Kalmus, fabryka torb i grzebieni, 
Kraków, Starowiślna 69.

Zdolnego starszego

czeladnika kotlarskiego
poszukuje Tadeusz Pichel i S-ka, 
pracownia kotlarska w Krakowie.

Zdolnego pomocnika
fryzyerskiego poszukuje Samuel 
Bierer, Podgórze, Kalwaryjska 5.

Zdolny kamlzelkarz
znajdzie umieszczenie w pracowni 
Fruchtera. Starowiślna 16.

1 F R A N C 1 J Z K A
mojż. wyznania wprost przybyła 

z Paryża
z  f e r a w i e c z y z n ą

doskonale rekomendowana do umie
szczenia. — Biuro nauczyciel
skie Kapucyńska 3.

Kilka głębokich parcel
lub całość około 12002 sążni, z u- 
chwaloną jej regulacyą i ulicą do 
niej, za przystępną cenę do sprze
dania. Wiadomość: Kraków Pół wsie 
Zwierz., ul. Mickiewicza 9, piętro.

6

Wyborny miód
szczelny, patoka z własnej pasieki 
kg. puszka 6-30 K. Miód kuracyjny 

lipcowy 5 kg. 7 K. Wyborny miód 
do picia 5 kg. 6 K. Masło stołowe 
codziennie świeże 5 kg. paczka 11 K.

Wysyła za zaliczką J. M. Farba, 
Podhajce Nr 79.

Z  dniem 1 kwietnia otworzyłem

Nową pracownię 
i Skład kapeluszy
w Krakowie przy ulicy Sławkowskie] 14

(vls a vis Grand Hotelu).
Przyjmuję wszelkie roboty w za
kres kapelusznictwa wchodzące, 
o czem zawiadamiam Szanowną 

P. T. Publiczność. 
Polecając się łaskawym wzglę

dom, kreślę się z szacunkiem
Jan Kurzydło.

Lekcye zbiorowe
języka niemieckiego po 4 kor. 
miesięcznie od osoby, udziela łatwą 
metodą rutynowana w pedagogice 

studentka.

Adres: ulica Lubomirskich 5 , 1. p. 
Marya Reinisch.

KAWY
s u r o w e  i  p a l o n e

w  n a jlep szym  gatunku  
I  po n a jta ń s ze j cen ie

poleca

W o jc ie c h  O ls z o w s k i
w Krakowie, Mały Rynek.

róg ni. Szpitalne].

Tylko wprost
z naszej fabryki wysyłane

materye na ubrania
męskie i damskie, najlepszej 
jakości, kupują prywatni po 
najniższych cenach fabryczn.

Odcina się każdą ilość! 
Resztki za bezcen III Zażądać 
próbek. — Pierwsza śląska fa

bryczna wysyłka sukna 
„SUDETIA“  Karnlów (Ji- 
gerndorf) Nr. 11. Śląsk austr.

f

i

Prawdziwe berneńskie materye
na sezon wiosenny i letni 1911.
Resztka długości 3*10 mtr. wy
starczająca na kompletne ubra
nie męskie (marynarka, kami
zelka i spodnie) kosztuje tylko
Resztka wystarczająca na czarne ubranie salonowe kor. 201—  
Wszelkie sukna na zarzutki, ubrania turystyczne, kamgarny je
dwabne i t. p. wysyła po cenach fabrycznych znany z rzetel

ności skład sukna

S le g e J - Im S s o f  w  B e r a i i©  ( M o r a w y )
P r ó b k i  d a rm o  1 o p ła tn ie .

Przez sprowadzanie sukna od firmy Siegel-Imhof z centrum fa
brycznego zyskują każdy sprowadzający bardzo wiele. Wobec du
żego zbytu wielki wybór zawsze świeżych materyi. Stałe tania ceny. 
Uskutecznienie nawet najmniejszych zamówień ściśle wedle wzo

rów jak najpunktualniej.

resztka kor. 7 
,  10 

12 
15
17
18 
20

Grupa Krakowska Centralnego Związku Handlowców 
w Austryi zawiadamia W. W. Panów Kupców i Prze
mysłowców jakoteż Pomocników handlowych i Urzę
dników prywatnych o otwarciu dla obu stron

bezpłatnego biura pośrednictwa pracy
i zap rasza  P. P. Pracodawców i Pracobiorców do 
częstego korzystania z takowego.

Zgłoszenia adresować należy: Kraków, Senacka 9.

Niniejszem zawiadamiam Szanowną P. T. Publiczność, iż z dniem 
dzisiejszym otworzyłem p rzy  P la c u  D o m in ik a ń sk im  Ł . 5.

Filię Najprzedniejszych Wyrobów Wędlin Koszernych.
Lokal sprzedaży urządziłem według najnowszych wymagań hy- 

gieny i połączyłem go z R E S T A U R A C Y Ą  w której podaję w ka
żdej porze świeżo i smacznie przyrządzone potrawy. — Polecając się 
nadal łaskawym względom pozostaję z Wysokiem poważaniem

H I R S C H  G R O M N E R
BERNARD GRONNER SYN  

F a b ry k a  w ę d lin  k o sze rn y c h  w  K ra k o w ie .
l— J

N O W O J O R S K A  G E R M A N I A
TOWARZYSTWO ASEKURACYJNE NA ŻYCIE

Generalna Dyrakcya dla Europy: Berlin W. 84, Bshrenstrasse 8, we własnym tort 
Generalna Reprezentacya dla Austryi: Wiedeń, L, Stubenring 18, wt włamyer twa
Stua ubeipUcaeń a końcem teku 1905 : ..............
Sten czynny według bilansu % końcem roku 1905 . .
Dochód sa premie asekuracyjne i odsetki w  roku 190S
Nadwyżka a obrotu rocznego 1905........................
ftusorwy s poprzednich lat dłu udziału w zysku .

K 539,686.228*- 
„  176.o28.310-—
.  30,748.986-—

8,215.356-- j  -
11,718.647

Szczególne korzyści 
jakie daje Nowojorska Germania swoim ubezpieczonym są:

1) te udziela pierwszej dywidendy ju ł po npływie pierwszego reku 
ubezpieczenia;

2) że police po 3 latach od wystawienia są o tyle nlezaczeplalne, że za
chowują swą ważność, nawet gdy śmierć ubezpieczonego nastąpiła 
wskutek samobójstwa lub pojedynku, a nawet w takim wypadki; 
•koro wniosek zawiera objektywnie fałszywe deklaracye;

8) ie dozwolone są podróże i pobyt na całej kuli ziemskiej bez eaobnej 
premii;

4) te ponosi ryzyko ubezpleozenla im wypadek wojny, powołanych pod 
broń bez podwyższenia premii;

5) po 3-letniem ubezpieczeniu mote ubezpieczony, przy wstrzymania 
dalszego płacenia premii, żądać:

a) wykupna gotówką; b) policę wolną od wszelkich dalszych premii; 
e) rozszerzenia pełnego zabezpieczenia na wypadek śmierci, na 
azereg lat; cyfrowe świadczenia Towarzyatwa są w polieach tabe
larycznie uwidocznione.

Gdyby ubezpieczony w ciągu 3 miesięcy nie oświadczył się, naten- 
szae przyjmuje się, ie tyczy sobie sposobu c) i polica zostaje automaty- 
ssnia w mocy na całą kwotą ubezpieczeniową, może jednakowoż na 
ty cienie ubezpieczonego, po złożeniu dowodu motliwości ubezpieczenie 
i po złożeniu zaległyoh premii wraz z odsetkami, jeszcze w ciągu dalszy cl' 
> lat uzyskać pełną moc prawną.

Generalna agencya dla Galicyi zachodnie]

w KRAKOWIE, przy ulicy Jasnej L. 6
u p. Zygm unta G leitzm ana.

Towarzystwo nawiąże chętnie stosunki z osobami nadaj ąeami się de 
akwlzaeyi ubezpieczeń aa tycie, udzielając tymże korzystnych warunków

Spółka Fakturowa w Krakowie
stow. zar. z ogr. por.

u l i c a  J u l i a n a  D u n a j e w s k i e g o  L .  3
założona dla Galicyi zachodniej przez 

Bank Krajowy Królestwa Galicyi I Lodomeryi z Wielklem 
Księstwem Krakowskiem Filię w Krakowie,

Eskontuje: Faktury, Remesy, Dewizy, Przekazy, Za
liczki kolejowe oraz wszelkie pretensye kupieckie.

Załatwia inkasa.— Udziela kredytu w rachunku 
bieżącym.

Przyjmuje- wkładki na książeczki oszczędności i 
na rachunek bieżący i oprocentowuje takowe po

4 11 Ol
|2 jo

od następnego dnia po złożeniu. Wypłaca codzien
nie nawet większe kwoty bez wypowiedzenia.
Podatek rentowy opłaca Spółka Fakturowa z wła

snych funduszów.
Godziny urzędowe od 9— -121/® i od 3— 41/*.

W soboty jednorazowo od 9—2.

Bilety okrętowa

Kto się chce uchronić

od z a wo d ó w i strat

niech ż ą d a  ponczeń;

MISTRZOSTWA

Zofia
Biesiadecka

Oświęcim.

GALICYI, AUSTRYI, AUSTRYI DOLNEJ, STYRYI, WĘGIER, 
KROACYI, SŁAWONII, KARYNTYI, KRAKOWA W R. 1910 

ZDOBYTE ZOSTAŁY NA ROWERACH MARKI ::

PUCH
Generalne zastępstwo tychże rowerów, jakoteż marki:

WAFFENRAD,
C L C T E L A N D ,  I F A G  i  t .  d .

F .  Ł O M U ,
Biuro techniczne i skład rowerów 

Kraków, ul. Lubicz 1.

Na reumatyzm
gościec, postrzał, (ischias) i ła - 
mania poleca się uśmierzające I  
nacieranie, od wielu lat ogromnie f  
rozpowszechnione, przez wielu j 
lekarzy ordynowane i przez zna - ] 

komitości uznane
Llnlmentum Gsuitherlae composftmn |
z prawnie zarejestrowaną marką ochronną |

m n e r w o ł m
chemika dra Juliusza Franzosa,I 
aptekarza w Tarnopolu. — Cena] 
flakonu 90 h., 10 fiakonów 8 K, 
nie licząc opakowania i franko. J 
Tysiące listów dziękczynnych do j 
przeglądnięcia. — D w a  r a z y ]  

dziennie wysyłka pocztowa.
Do nabycia w aptece dra Juliusza ] 

Franzosa w  Tarnopolu.
W  Krakowie w aptece Wiśniew
skiego, Redera, ul. Karmelicka ] 
i Redyka, jakoteż w drogueryach j 
Pachuckiego, Reifera, Wiśniew- j 

skiego i Zopotha.

Zegarmistrz
M .  ELTERS

K R A K Ó W
pl. Kleparski 5.

Sprzedaje 1 Brytania anker Rem. 
system Roskopf z pięknym łańcu
szkiem K 3-50. Ameryk, elek. złoty 
Rem. kieszonk. Roskopf, 36 godzin 
idący, z piękn. łańcuszkiem K 4’50. 
Srebrny Roskopf o trzech kopertach 
K 9"— . Stalowy damski Rem. K 6’90. 
Budzik najl. K 2-50. Łańcuszki srebr. 
od K 2'—. llustr. cenniki na żądanie. 
Do wszystkich gatunków zegarków 
kieszon. wsadza się sprężynę za 50 h.

Księgarnia S. A. Krzyżanowskiego
W KRAKOWIE

polec j  dzieła pedagogiczne Reussnera 
do bardzo prędkiej i najłatwiejszej 
nauki Obcych Języków w Szkole I w Do
mu, bez nauczyciela z objaśnieniem 

■wymowy i kluczem p. t.:

AMOUOZEK
Polsko-Niem iecki kurs
I szy K 2'40—kurs Il-gi K -ISO. 
P o isk o -F rau eM sU i kurs 
I-szy K 3-60—kurs 11-giK9'60. 
P o l s k o - A n g i e l s k i  kurs 
I-szy K 2’30—kurs ii-gi K 3 60. 
Polsko - Rosyjski kurs 
I-szy K 4 20—kurs Il-gi K 5'40.
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J U 2  W Y S Z E D Ł  Z  D R U K U

SKOROWIDZ
HAN D  L O W O -P R Z  E M Y Ś L O W Y  

[Ej N A  R O K  1911 [5]
Z aw ie ra  dokładny spis 
adresów  w szystkioh za-

i i

w o d ó w  miast K rakow a  
i Podgórza. D o  nabycia 
w e w szystkich księgar- 
niach i u w ydaw nictw a: i i l i

Kraków , ul. św. Marka L. 21 %
*

„T H E  G R E S H A M -
T o w a r z y s t w o  u b e z p i e c z e ń  n a  ż y c i e  w  L o n d y n !0 

zostaje pod kontrolą rządu austryackiego I angielskiego.
Depozyt Towarzystwa przy e. k. państwowe] Centralowi 
Kasie we Wiedniu Jaka gwaraneya dla ubezpieczonyc 

w Austryi wynosi

mr koron 34,772.297*0®. -i*
Wypłacone p o lic e .............................................. . . . . K  364,626,6]
A k ty w a ......................................   . . K  235,857.5]
Roczny d o ch ó d ................................................................... K 33,767,6]
Stan ubezpieczeń w Anstro-Węgrzeeh o k o ło .....................K 170,000.0*
Depozyt u rządu austr. i wartości ulokowane na Węgrzech K 63,703.3] 
Roczne wypłaty dla austr. i węgierskich ubezpieczonych K 7,429.1“

Nowe taryfy z korzystnemi kombinacyami. 
Informacye i prospekta darmo i opłatnie.

Filia dla Austryi: Wian, I., Slseiastrasse Nr 1.

G eneralna Agencya w K ra k o w ie : u lica  G rodzka L  H
Przyjmuje się chętnie pod koreystuymi warunkami takie osoby, której 
się jako akwizytorzy a© przyjmowania ubezpieczeń na życie nadawaj

PISTOLET
Cena K 1*20, 50 naboi K  1*40

<1
s a
O
2
©
z

2
e
fi
o

O

aabity specyalnym korkiem, wydaje 
bardzo silny huk. 

Doskonała zabawka do odstraszania. 
Wyłączna sprzedaż

R e im iS k a , K rakó w , R y n e k 3 7

BHP S iła  i działanie

prawdziwej centffSiiOWej IMŚCi ciągnącej
(dawniej cudowną maścią zwanej).

Zapobiega zatruciu krwi i usuwa je.
Czyni zbyteczną wszelką operacyę.
Ma zastosowanie: przy utrudnieniach 
w odpływie pokarmu, w stwardnie
niu piersi, w czerwonce, przy wszel
kiego rodzaju zadawnionych uszko
dzeniach, przy otwartych ranach u 
nóg lub stóp, przy ranach, przy ro

pieniu, obrzmieniu stóp, nawet przy nekrozie kości, 
przy ranach tłuczonych, kłutych, postrzałowych, cię- 
tycii i oparzelinach, do wyciągania wszelkich ciał 
obcych, jak szkła, drzazg, piasku, śrutu, cierni i t. p., 
przy wszelkich wrzodach, naroślach, karbunkułach, — . . HV-
nowotworach, nawet przy raku, przy zastrzale, obie- nieWp r aw d'z iw ynŁW' ̂  
raniu paznokci, pęcherzach, przy bolesnych obtarciach 12/2 albo 5/1 albo l fiaszń® 
stóp i wszelkiego rodzaju ranach zaognionych, famiiij. do podroży K 5’ 
przy odmrożeniu członków, odleżeniu się u chorych, przy ocieklinach 
szyi, wrzodach krwawiących, przy sączeniu się z uszu i ranach u dzieci i t. f' 
Mniej niż dwóch puszek nie wysyła się. Wysyłka tylko za pobraniem h1 
przesłaniem z góry należytości. 2 słoiki kosztują 3 kor. 60 hal.

Jedyne źródło zam ów ień :

Apteka pod „Aniołem s tró ż em " A. Thierry’8go w Pregrada ad Rohitscii'
Do nabycia we wszystkich większych aptekach. Hurtownie w droguerya^,

Ailein echter Balsam,
sus itr Sńnhtnttl-Apilkd*4' 
A-TMerry in Pregrada
lei Rntidsd-Sauerbrunn.̂ J

Wydawca: Ignacy Daszyński. — Odpowiedzialny redaktor: Rlaryan Pyrzowskl. Z Drukami Ludowej w Krakowie, nł. Filipa U .  (Telefon Nr. 1810).


